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Rok I. 


25 tysięcy bezrobotnych 
otrzymało pracę 


$oisłe obliczenie sekcji 

y Naczelnym Komitecie do 
praw Bezrobocia, dokonane na 
zasadzie sprawozdań nadesłanych 
ostatnio przez komitety wojewódz 
6. wykazują dużę rezultaty do 
tychczasowej akcji komitetu i 
Władz państwawych w dziedzinie 
zatrudnienia bezrobotnych. Ugo 
łem do dnia 15-go listopada r. b. 
zatrudniono w 14-tu wojewódz 


ipach i w Warszawie 25,232 380- 


Zwalczanie bezrobocia 
na kolejach 


Minister Komunikacji wydał 
Puzporządzanię, ustalające wyty 
ĉe dla zwalczania bezrobocia na 
olejach. W tym celu zalecił pan 
minister komunikacji Dyrekcjom 
kręgowym Kolei Państwowycn, 
bez powiększania wydatków przed 
Sięb.orstwa Polskie Koleją Pań- 
Stwowe, rozszerzania obecnej 
ilości pracy na stosunkowo więk- 
824 jiezbę pracowników, mając aa 
Wzęlędzie przedewszystkiem zatru 
ienie żywicieli rodzin. 
ydane zarządzenie wskazuje 
8dnocześnie cały szereg środków, 
óre umożliwią spelnienie powyż 
| Wego zadania, a m «in. zarządza 
, Wwolnienia tych pracowników ko 
©jowych, w razig nadmiaru per- 
onelu, dla których zajęcie siuż- 
dowe na kolejach nie jest jedy- 
dem źródłam utrzymania. 3 


34 skrzynie cennych 

zabytków przybyły 

wczoraj z sowietów 
do Polski 


Wczoraj przybyły do Warsza 
X 384 skrzynie cennych zabyi- 
(zdj zwróconych przez ZSRR Poi 
„0 wskutek porozumienia ko- 
©isjj likwidacyjnej. polsko - 80 
Wieckiej. Skrzynie te zawierają 
ader cenne akta Archiwum Se- 
atu, akta zarządu księstwa lo- 
y kiego, akta zarządu finanso- 
peo do spraw Królewstwa Pal- 
Kiszo. Wśród zwróconych zaby! 
Ad znajduje się również wiele 
ardzo wartościowych książek i 
> kopisów z czasów dawnych, któ 
? przekazane zostaną Bibljotece 
drodowej. 


<==—Qlrr= 


Młodzież akademicka 
powróciła da nauk 


i Po blisko dwutygodniowaj 
p erwie wyższe uczelnię war- 
Nawskie wznowiły wykłady 
bąstaDiło uspokojenie nastrojów 
| dy |" nigdzie spokój publicz - 
| w nie został zakłócony, Powrót 
 gęy dzieży akademickiej do na 
| WE się poważnie i z god 
ią, 

Na wykłady przybyła stosun 
Naj. mała liczba studentów. 
va większą frekwencję zanoto- 

O na Uniwersytecie. Wykła 
dzą Były się spokojnie. Mlo- 
Ż chrześcijańska zajęła pra 
stronę sal wykładowych, Ży 
w. zajęli miejsca po przeciwnej 

"Dnie, 
|| 
GIEŁDA 


s 


lar — 8.80; urzędowy kurs do 
niższy. Rubel złoty — 4-86 
Pażyezak naństwawych tan- 


AA nt dla listów : 
| Wyzyeh "ziejednolia "Obroty 


d 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
A O E 
Kraków, Niedziela 22 Listopada 1931 r. 


1000 górników odciętych od Świata 


Straszliwa katastrofa w kopalni — Wydobyto 25 trupów 


LONDYN, — Wstrząsająca 
katastrofa miała miejsce wczo 
raj w miejscowości Doncaster. 
Oto w nocy nastąpił niebywały 
wybuch w kopalni węgla ka 
miennego. Bezpośrednio po wy 
buchu, poczęły wydobywać się 
słupy ognia. Natychmiast zər- 
ganizowano pomoc, ale dostęp 
do płonącej kopalni okazał się 
niebywale trudny. 

Akcję ratowniczą specjal- 
nych oddziałów rozwinięto z% 


błyskawiczną szybkości. W cią 
gu kilku godzin wydobyto z ko 
palni 18 trupów, wkrótce p- 
tem zawaliła się sztalnia na 
wyższych piętrach, wskutek cze 
1.000 górników zostało odcię- 
tych od świata. Kolumny rato 
wnicze, mimo grożącego niebet 
pleczeństwa, dotarły do zagro- 
żonych górników i poczęły wy 
dobywać nieszczęśliwych. Ura- 
towani górnicy są ogłuszeni, 
lecz nie zatruci gazami. 
Stwierdzono, że brak jeszcze 


7-miu górników, którzy prawda 
podobnie ponieśli śmierć. Na 
miejsce strasznej katastrofy 
przybyły matki ,żony i córki 
górników. Rozległy się wstrzą 
sające szlochy. Tium przedarł 
się przez kordon policyjny i 
wdarł się do kopalni. Z trudzm 
udalo się przywrócić porządek. 

Jąk się okazuje katastrofa na 
stąpiła wskutek wybuchu gazu. 
W ostatniej chwili udało się po 
żar umiejscowić. 


Japonja odrzuca zawieszenie broni 


PARYŻ. (PAT.) Rada Ligi 
Narodów postanowiła zająć się 
dalszym rozwojem projektu ko 
misji śledczej, ponieważ widzi 
w niej środek dla załatwiania 
konfliktu. 

Rada Ligi postanowiła powie 
rzyć jednemu ze swych człon- 
ków zreferowanie projektu, Ją- 
ponja przyjęła już w zasadzie 
ten sposób rozwiązania konflik- 


tu i należy się spodziewać, żę 
Chiny przyjmą go również, po- 
nieważ rząd chiński oświadcza, 
że godzi się na takie rozwiąza- 
nie sprawy, jakie Liga Narodów 
uzna za właściwe. 

TOKIO. (PAT.) Przedstawi- 
ciel Japoński w Paryżu otrzy- 
mał instrukcje od rządu japoń- 
skiego, by odrzucił wszelką 
myśl zawieszenia broni w Man 


dżurji, gdyż myśl ta nasuwa 
przypuszczenie, że w Mandżurji 
istnieje wojna, a nadto zawie- 
szenie broni pozwoliłoby chiń- 
czykom na skoncentrowanie w 
Mandżurji około 200 tys. żoł- 
nierzy przeciwko 15 tys. woj- 
skom japońskich, co unicimoż!i- 
wiłoby Japonii obronę przeciw- 
ko hordom żołnierzy i bandy- 
tów. 


Krwawe walki w Marokko 


Powstańcy atakują wojska francuskie 


rokku, wojska francuskie stra-| wódca 14-go pułku strzelców i 


PARYŻ, (ATE). — Donoszą 
z Rabatu, że podęzas operacyj 
wojskowych przeciwko po- 
wstańcom w południowem Ma- 


ciły 10 ludzi. Podczas przygo- | dwóch 


towań artyleryjskich nastąpił 
wpobliżu Cheris wybuch. Do- 


żołnierzy poniosła 
śmierć na miejseu, a trzech jest 
cięko rannych. Powstańcy bro 


Litwidacja straika tramwajarzy w Warszawie 


Blisko tysiącu pracownikom grozi utrata pracy 


Wczoraj rano wszyscy tram- 
wajarze zgłósili się do pracy, 
,ednakże nie wszyscy zostali 
wpuszezeni do remiz i do war- 
sztatów. Blisko tysiącu pracow 
nikom (liczba nie jest dotąd ści 
śle ustalona), którzy w przewi- 
zianym przez ekólnik terminie 
nie zaprzestali strajkować, oś- 
wiadczono, że są uznani za 
zwolnionych z pracy i w dro- 
dze indywidualnych podań mo- 
gą zabiegać o ponowne przyję- 
cie. Temu losowi ulegli warszta 
towcy i kilkuset pracowników 
ruchu. Niedopuszczeni do pra- 


cy złożyli podania, które dotąd 
aje zostały rozstrzygnięte. 

W chwili, gdy to piszemy, w 
szeregach organizacyj zawodo* 
wych panuje kompletna dezor* 
jentacja. Jak wiadomo, dyrek- 
cja Tramwajów Miejskich w 
znanym okólniku stanęła ra 
stanowisku, że umowa zbioro- 
wa została przez pra- 
cowników zerwana i ci, którzy 
w terminie przystąpią do pracy, 
oędą przyjęci na podstawie inv 
dywidualnej umowy. 

Wytworzyła się więc taka sy 
tuaeja, że nawet ci lojalni, któ- 
rzy doprowadzili do załamania 


się strajku, pozbawieni zostali 
umowy zbiorowej i dotąd nie 
jest wiadome, czy ta podstawa 
prawna zostanie im przywró- 
cona, Natomiast los blisko tysią 
ca pracowników, którzy wczo- 
raj złożyli indywidualne poda- 
nia o przyjęcie. znajduje się cał 
sow'cie pod znakiem zapyta- 
ja. Prez. Słomiński obiecał de 
legacjom, że nie będą stosowa* 
ne repręsje, lecz dotąd nie za- 
padły miarodajne decyzje. 

Komunikacja tramwajowa i 
autobusowa odbywa się normal 
nie. 


Jak długo pracujesz? — Jaki jest twój stan rodzinny? — 


Czy wykonujesz swój zawód bez przehroczeń? 


Oto zasadnicze pytania jakie postawi kwestjonarjusz, który w 


wydrukowany dla P, T, 


najbliższym czasie zostanie 


Szoferów i Pracownic igły 


chcących wziąć udział w 


KONKURSIE PRACY 


Każdy biorą 
wkrótce term 


dlatego też ws 


udział w konkursie Pracy wraz z kwestjonarjuszem przedstawi w oznaczonym 
ie 30 egzemplarzy naszego pisma na dowód, że jest jego stałym Czytelnikiem, 


scy 
PRZECHOWUJCIE KOLEJNE NUMERY „OSTATNICH WIADOMOŚCI”, 
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SKRÓTY 


Według dnoiesień deficyt tego- 
roczny miasta Królewca (Prusy) 
osiągnął kwotę 2.1 miljona ma- 
rak Magistrat zwrócił się o po- 
moc do rządów Rzeszy i Prue. 

—:0:— 

Zmany działacz połityczny, Paul 
Bomour (Francja, który ostat- 
nio został wybrany senaiorem. 
nadesłał list do swej partji (so- 
cjalistycznej), w którym zgłasza 
swe wystąpienie Boncour oddaw 
na już różnił się w zapatrywa- 
niach z kierwoniectwem partii so- 
ojalistycznej. 


—:0: 

Jak donoszą z Nowego Jorku. 
w ciągu 10-ciy miesięcy b. r. zbam 
krutowąły w St Zjednoczeny*n 
1753 banki, na łączną sumę mil- 
jarda, 464 miłjonów dolarów 
(około 13 miljardów złotych pol- 
skich). 


Nie bedzie układu 
między Włochami 
a Niemcumi 


PARYŻ. (A.T.E.) Prasa oma 
wiając wizytę ministra Grandie 
ga w Waszyngtonie zaznacza, 
że Grandiemu nie udało się spo 
wodować interwencji St. Zjed- 
noczonych w sprawach europej 
skich. Najważniejszym jest u- 
stęp komunikatu, który doty- 
czy porozumienia pomiędzy mo 
carstwami morskiemi. „Jour- 
nal" (pismo francuskie) podkre 
śla wkońcu, że nie meże być 
mowy o zawarciu oddzielnych 
układów pomiędzy Włochami a 
Ameryką. 


Prowokacylnewystąpienia 
posłów hitlerowskich 


BERLIN. (PAT.) W „Niemiec 
kim Teatrze Narodowym”, wy- 
stąwiającym od szeregu tygo- 
dni antypolską sztukę „Gradi- 
cą płonię”, doszło wczoraj do 
ostrego starcia między dyrek- ' 
cją a zespołem artystów, któ- 
rzy zaprotestowali przęciwko 
nadużywaniu sceny przez pos- 
łów hitlerowskich Goebelsa i 
Hinkgla do wygłaszania prowoa- 
kacyjnych, antysemickich prze- 
mówień. Jeden z głównych ar- 
tystów zespołu Biberti, który 
pierwszy podniósł protest przo- 
ciwko posłom hitlerowskim, z0- 
stał zwolniony bez wypowie- 
dzenia. Koledzy Bibertiego za- 
protestowali przęciwke tęi re- 
presji zę strony dyrekcji, OŚ- 
wiadczając że niezwłocznie roz 
poczną strajk, o ile wypowie- 
dzenie, udzielone  Bibertiemu, 
nie zostanie natychmiast cofnie 
te. 


propagandy komunizmu 
wśród... dzieci 


RYGA. (A.T.E.). Komisarjat 
oświaty postanowił zorganizo- 
wać t. zw. Instytut przygotowa 
nia kadr komunistycznych 
wśród dzieci. W instytucie tym 
kształcić się będą specjalni in- 
struktorzy z młodzieży, którzy 
następnie mają pracować uad 
rozszerzeniem. ruchu komunie 
stycznego wśród dzieci. 


Str. 2. 


OSTATNIE 


Złożyło zeznania 4 


LIST B. MINISTRA SKARBU 
CZECHOWICZA 


— Wogóle, — zeznaje świa- 


dek, — u nas po wsiach niema; 


I SENSACYJNE POGŁOSKI latarni. 


W KULUARACH SĄDOWYCH 

Były minister Skarbu, Ga- 
brjel Czechowicz rozesłał list 
o+warty do redakcyj, w którym 
oświetla pewien ustęp zeznań 
prof. Bartla, w sprawie legali- 
zacji krędytów na r. 1927-28. 
Były minister stanowczo twier- 
dzi, że uważał za konieczne 
przyśp.eszenie legalizacji doko- 
ranych wydatków. Nie miał jed 
nak dostępu do Sejmu, gdyż u- 
niemożliwiano mu to. ten 
rposób, zdaniem b. ministra 
twierdzenie prof. Bartla — że 
mósł przyjść do Sejmu — jest 
nieścisłe W związku z tem, 
krążą w kuluarach sądowych 
sensacyjne pogłoski o powoła- 
niu b. ministra Czechowicza na 
świadka, a nawet o konfronta- 
cji z prof. Bartlem. 


ŚWIADKOWIE 
Z BIAŁORUSI 

W dwudziestym czwartym 
dniu procesu brzeskiego prze- 
słuchiwano w dalszym ciągu 
świadków obrony i wezwano 
40 osób. Byli to sami wieśniacy 
z Białorusi, którzy zeznawali o 
działalności posła Sawickiego 
na wiecach. 

WYTRWALE SIĘ NUDZĄ 

Poruszane były drobne spra- 
wy lokalne, nie budzące więk- 
szego zainteresowania. Publicz- 
ność ziewała z nudów, mimo to 
jednak, nie opuszczała swych 
miejsc. Zresztą, codziennie wi- 
dać te same twarze. 

Obrońcy chyłkiem wymykali 
się z sali. Zostało zaledwie kil- 
ku adwokatów. 

KŁÓTNIA Z KSIĘDZEM 

Pierwszym zbadanym świad 
k'em był student, p. Świstun. 
Rozpoczął on zeznania od opisu 
kiótni Sawickiego z księdzem 
(ualinowskim, o założenie t. zw. 
„kościoła narodowego". Ksiądz 
Malinowski występował ostro 
przec.wko posłowi, a ten znów 
-— przeciwko księżom katolic- 


im. 
bOJÓWKA TERCJAREK 
— Na jednym z wieców, — 

mówił świadek, — wystąpiła 

bojówka... tercjarek, która zwo 
lenników posła Sawickiego ob 
rzuciła zgniłemi jajami. Pos. Sa 
wicki był wielbicielem konsty 
tucji marcowej i głosił, że ko- 
munizm jest szkodliwy dla chło 
pa. Chłopi dawnoby doszli do 
władzy, gdyby nie nadużycia 
wyborcze. 

U NAS NIEMA LATARNI 

Św. Trochim, rolnik z pod 

Białegostoku nie słyszał, by Sa 

wicki nazywał policję głupca- 

mi. Nie było też mowy o latar- 

niach, na których zawiśnie 

rząd. 


Figle Amora 


=— On się spojrzał, ona spojrzałą.., 
Zagrała 

krew gorąca. 

— Kocham! I fa.. — Nie przeszło 

miesiąca 

a byli w sidłach sprytnego amora. 
Każdego wieczora 

faż się spotykali, 

bo tzk się kochali! 

— Ślub, wesele, pierwsza noc.., 

Po roku moc 

miłości zmalała.» 

On inna kochał, 

ona innego kochała, 

~=- A była to robota tego 

amorka szczwanego, 

co do kochania parki nam namawia, 
> potem psoci í figle wyprawia... 

Sorvas 


| 


WODA, POMYJE... 

Dalej p. Trochim opowiadał, 
że uczestników wieców Sawic- 
kiego, przeciwnicy oblewali wo 
dą i pomyjami, wysyłali bojów- 
ki i ściągali mówców za poły. 
WIE, CO ZNACZY GWAŁCIĆ 

KONSTYTUCJĘ 

P. Waluch, małorolny wieś- 
niak, pytany był przez sędziego 
Rykaczewskiego, czy rozumie, 
co to znaczy gwałcić prawo 
Konstytucji. 

Świadek wśród ogólnej uwa- 
gi, zadawalająco zdał egzamin 
ze znajomości rzeczy, odpowia- 
dając: 

— Nasze państwo oparte jest 
o Konstytucję, która składa 
się z różnych artykułów. Tych 
artykułów nie wolno przekra- 


czać. 

ZA DUŻO „SZTRAFÓW” 

Siwawy wieśniak, Białorus:n, 
Konstańczuk, mieszając pół na 
pół rosyjskie wyrazy z polskie- 
mi, zeznał o treści przemówie- 
nia Sawickiego, „jak ciężko 
jest żyć na świecie” i że „poli- 
cja za dużo sztrafuje rolników". 

OD HROMADY 
DO SAWICKIEGO 

Przewodniczący: A nie 
było mowy, że z policjantów 
zrobiono sędziów ? 

— Nie. Pod wpływem agita- 
cji, prawosławni wieśniacy wy- 
stępowali z Hromady i przyłą- 
czali się do Sawickiego. 

„POSIOŁ* 

W zabawny sposób, Kon- 
stańczuk i następny świadek 
Zymbarowicz nazywali posła 
Sawickiego — „posioł''. 

PODOBAŁO SIĘ 
I POLICJANTOM. 

Bracia, Franciszek i Antoni, 
Krukowie, już raz występowali 
w innym procesie Sawickiego, 
w Biołymstoku, gdzie został on 
uniewinniony z zarzutu strza- 
łów do policji. 

— Przemówienia Sawickiego, 
— oświadczył starszy Kruk, — 
podobały się nawet  policjan- 


tom. 
O KOSACH NIE MÓWIŁ. 

Trzeciemu  Krukowi, ojcu 
dwóch poprzednich, zadał pro- 
kurator Rauze pytanie: 

— Czy Sawicki mówił, że je- 
śli nie pomogą nasze głosy, to 
pomogą nasze kosy? 

— Nie, broń Boże, nie. 

BIJĄ SIĘ W PiERSL 

Następni świadkowie, Wiś- 
niewski, Radziejowski, Woro- 
niecki i Niedźwiecki rzucają po 
parę zdań, o tych samych wie- 
cach Sawickiego. Nigdy nie gro 
żono powieszeniem na latarni 
ani członkom rządu, ani staro- 
stom, ani policjantom. Świadko 
wie zaprzeczając temu, bili 
się w piersi i zaklinali, że mó- 
wią prawdę. 

_ NIE ZDĄŻYŁ. 

— Czy poseł Sawicki nawo- 
tywał do niepłacenia podat- 
‘rów? 

— Nie zdążył jeszcze, gdy go 
iciagneli... 

POSEŁ MUSI NAPISAĆ 
DARMO. 

Rolnik o dostojnym, patrjar- 
:halnym wyglądzie, Józef Wasi 
'ewski przeżegnał się po złoże- 
iu przysięgi. 

— Gdy do Knyszyna przyje- 
"WENEEREE_ mi 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


WIADOMO 


chał poseł Sawicki, 
wał, — okazało się, że wiecu 
nie będzie wobec zakazu staro- 
sty. Ludzie rozesżli się do do- 
mów, a ja i parę. osób zostało 
prosić Sawickiego o napisanie 
podania. U adwokata, trzebaby 
zaraz zapłacić, a poseł musi na 
pisać darmo... Chłopi utvskiwa- 
li, że podatki duże. „Tak się 
wam zdaje — łagodził Sawicki 
— bo zboże tanie". 


ZAMKNIĘTE OKNA. 
Antoni Sawicki, wieśniak — 
nie krewny osk. Sawickiego za 
"zył, by Sawicki podjudza 
do zbrojnych wystąpień z kosa- 
mi i widłami. Miał to słyszeć 
konfident policji. stojący pod 
oknem. Świadek stwierdził, że 
okno, z zimowemi ramami, by- 
ło zamknięte. 


KOROWÓD NIKŁYCH 
ŚWIADKÓW. 

Zeznania poprzednich świad- 
ków potwierdzają świadkowie 
Gryniewski, Gajewski, Ostasze 
wski, Tomaszewski, Świstun, La 
łuksza, Zamojczyk, Oszmian, 
Walko i Poczobut, nie wnosząc 
do sprawy nowych momentów. 
Dłużej zatrzymuje się sąd na 


Kaprys miljardera — 


HIPOTECZNA 5. — NIEZWYKŁY PRZYBYSZ. 
NIUŚKA. — ZAPAŁKA ZA... 500 RUBLI. — KORNET. 


Przy ulicy Hipotecznej, pod 
numerem 5-tym wznosi się 
wspaniała kamienica o kilku po 
dwórzach. Właścicielem tego 
ogromnego domu jest niejaki 
pan P. Dzieje tej kamienicy i 
jej właściciela, mieszkającego 
obecnie w Warszawie, w swoim 
domu — należą do jednej z naj 
bardziej niezwykłych  historyj, 
które kiedykolwiek rozegrały 
się na bruku warszawskim. 

Przed 20-tu laty, w roku 1911 
Ke Warszawy przyjechał nie- 
zwykły gość. Piękny młodzie- 
|nieć, liczący lat najwyżej 21 — 
: Rosjanin, stał się w ciągu 


jednej nocy przedmiotem naj- 
większego zainteresowania t. 
zw. nocnej Warszawy. Młodzie 
niec zjawił się o północy w po 
dówczas najbardziej popularnym 
kabarecie — Renesans — przy 
ul. Nowy Świat 43, gdzie obec- 
nie mieści się kino. Młodzie- 
niec obstalował butelkę szampa 
na i siedział samotnie, nie rea- 
śując na zalotne spojrzenia, rzu 
cane przez szykowne kokotki. 
Nagle uwagę. jego zwróciła 
wchodząca kobieta. Była to 
królowa półświatka, popular- 
nie zwana „Czarną 
Po chwili „Czarna .Niuśka" sie- 
działa obok pięknego młodzień 
ca, Gdy wybiła godzina 4-ta 
młodzieniec i kobietka powsta- 
li od stołu. Rachunek wynosił 
około 200 rubli. Nieznajomy wy 
jął z kieszeni portfel i lekcewa- 
żącym gestem rzucił kelnerowi 
cztery papierki po 500 rubli. 
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świadków obróny 
w 24-ym dniu procesu przeciw posłom z Centrolewu 


— zezna- | badaniu 


prawę do poniedziałku. 


MMmm 


Niuśką”, | 


|bał się młodzieniec, który zwra 
Podającemu palto szwajcaro- cał uwagę wszystkich kobiet, 
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SPRAWY 


SAMOCHODOWE 
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świadka _Świstuna 
(młodszego). 
Przew.: — Czy poseł Sawic- 


ki mówił, że rząd łamie konsty 


— Tak. 

Adw. Czernicki: — I latarnie 
odnosiły się do obecnego rzą- 
du? s 

— Nie wyznaczał kogo wie- 
szać... 

SAWICKI A DYKTATURA. 

— Co mówił Sawicki o dyk- 
taturze ? 

— Wspomniał tylko, że dyk- 
tatury źle się kończą, jak np. w 
Hiszpanji, na Litwie, 

Adw. Ujazdowski: — Czy po 
we poszliście wieszać poli- 
cję 

— Nie, Po okrzyku „Niech 
żyje Polska demokratyczna!” ro 
zeszliśmy się spokojnie do do- 
mów. 

Na zakończenie zeznawali 
świadkowie Abramowicz, Gru- 
szecki, Brzostowski, Reczko i 
Bender, nie mając nic ciekawe- 
o do powiedzenia, poczerą 
orzewodn.czący odroczył roz 

i 


Posiedzenie Sądu Grodzkie 
go dla „spraw samochodo" 
wych”. 

Sprawa pierwsza. 

— Czy oskarżony przyznajć 
się, że przez nieostrożną jazdę 
najechał na tego oto pana? 

— Gdzietam, proszę Sądu 
Nic nie byłem winien. Szedł so 
bie ulicą, jakby ulica tylko je” 
go była. Ja trąbię, trąbię, a on 
nic. Na jakąś się dziewczynę za 
patrzył... 

— Kłamstwo! — wybucha po 
krzywdzony. — Że szła wtedy 
śliczna dziewczyna, to fakt. Ta 
ka śliczna, że rzadko. Ale ja na 
wet nie spojrzałem! Gdzieby 
tam? Żonaty przecież jestem.. 

Sprawa następna. 

— Jak to było z tym wypad* 
kiem? — pyta sędzia poszkodo 
wanego chłopca rzeźnickiego. 

— A no, szedłem sobie jezd” 
nią i dźwigałem kosz z mięsem: 
A ten, jak mnie najechał, dopie 
ro zaczął trąbić... 

— Bardzo cię poturbował? 

— Bardzo, niebardzo. Ale 
serce wypadło i dwie kiszki. 
jak ich znaleźć nie mogłem- 
Majster mnie za to sprał.. _ 

.— Oskarżony ma już trzecią 
taką sprawę — zwraca się sę” 
dzia do szofera. 

— Co zrobić, panie sędzio? 
Wszystkiemu numer winien ~ 
1300. 


gry oliy limteczne 


ratunkiem rozbitków 
— CZARNA 


li i przykuła z miejsca uwagę 
wszystkich koleżanek, wspama 
ią kolją brylantową, która zdo- 
biła jej łabędz.ą szyję. Nie ule- 
gało wątpliwości — kolja była 
podarunkiem niezwykłego nie- 
znajomego. Oczy wszystkich 
skierowane były na stolik, 
gdzie siedziała Czarna Niuśka i 
oiękny nieznajomy. Udy zaś, a- 
żeby podać ogień swej towarzy 
szce, zapalił 500-rublowy bank 
uot, szmer przeszedł po sali... 
Q ile wojskowi rosyjscy w 
słynęli ze swoich 
hulanek, o tyle najgłośniejsze | — Feralna 13-ka? 
syły w tym czasie orgje, wy-| — Nie, żeby feralna, ale żeby 
prawiane przez korneta gwar-'nie wiem jak wiał, każdy tak: 
dji — Anastazego Martynowa, numer spamięta. 
syna bogatych ziemian. Marty-| W trzeciej sprawie właściciel 
now zasiynął z tego, że raz w |prywatnegó auta, oskarżony 


Warszawie 


kabarecie Akwarium, przy ul.|jest o przejechanie ulicznego 
Chmielnej 9, na jego rozkaz |handlarza. ! 
przez salę przebiegła całkiem | — Panie sędzio — skarży Si% 


nago jedna z tamtejszych koko handlarz — ja jestem mocno pO 
tek. Martynow baw.ąc się w |szkodowany. Ja przez 3 miesia 
gabinecie, założył się z kolegą, |ce po tym wypadku nie mogłem 
że zrealizuje swój niezwykły mówićl 

pomysł i za ukazanie się na sa-| — Jakto? Przecież panu aw 
li pełnej gości — nago, ofiaro- to zw chnęło rękę? 

wał swojej partnerce kilka ty-| — Właśnie! Rękę, prawą rę’ 
sięcy rubli. Sprawa wywołała |kę! No to jak ja mogłem mów:ć 
w owym czasie wielki skandal, |bez ręki? ł 
zwłaszcza, że na salı znajdował | — Pan czem jest z zawodu” 
się wpływowy prokurator war- |-— pyta sędzia oskarżonego wł? 
szawskiego sądu okręgowego — |ściciela auta. 

Herszelman. — Lekarzem. 

Otóż ten Martynow wraz z ko| — Widzi pan sędzia?! 
legami oficerami siedział przy podrywa się pokrzywdzony. ” 
stoliku obok młodzieńca. Pod- | Odrazu się domvślałem! On 57% 
chmielonym oficerom nie podo |c'alnie przejeżdża ludzi! C” 
chce. sobie „zrobić pacjentów’ 
_Zkolei przy pulpicie dla © 


~ 


wi rzucił też 500 rublowy bank |5dy zaś jedna z ich towarzy- 
not i opuścił lokal. Wieść o tej szek powstała od stołu i do- 
niezwykłej hojności, mimo, że |szła do sąsiedniego stolika — 
w owym czasie hulający kupcy i|olicerowie powstali z miejsca. 
wojskowi rosyjscy rzucali peł- |„Co to za chłystek!* — rzucił 
nemi garściami pieniadze, wy-|ieden z nich. Młodzieniec, zda- 
warła niezwykłe wrażenie. wało się, nie słyszał uwagi. 

To też, gdy nazajutrz ten sam |„Tchórz”* rzucił inny. Ale wte- 
gość zjawił się w kabarecie, ;dy stała się rzecz niespodz'ana. 
płomienne spojrzenia kobiet pa) Młodzieniec wstał jednym su 
dały nań ze wszystkich stron — :sem - na równe nogi, chwycił 
kelnerzy chylili się w un'żonych |krzesło i z łoskotem  strzaskał 
i 


ukłonach do ziemi. Młodzie-|'e o głowę Martynowa, który 


niec znużonym spojrzeniem roz jpadł nieprzytomny. Następnie.| W gazetach pisali, 
adał się dokoła, szukając swo |rzuc'wszv kilka banknotów, o-jauto przypada 


(d. c. n.) 
Ryszard Ross. 


jej towarzyszki z wczorajszej | puścił lokal. 
nocy. Zjawiła się wkrótce na sa 


| 


skarżonych staje młoda panie? 
ka sportsmenka. 

— Nie powinna pani samá 
prowadzić auta, kiedy pani ni% 
umie — mówi sędz'a. 

— Kiedy strasznie lub'ę 7 
szczebiocze panienka. — Jazd? 
autem jest jak sensacyina P? 
wieść. Niewiadomo nigdy. jak 
się skończy... 

— A dużo pani już miała WY” 
padków? 

-— Stosunkowo bardzo mało 
że na jedź 
w Warszaw 


150 osób, a ja dopiero przeje” 


łam dwie. 


Napoleon Sade 


225, 
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STRESZCZENIE. 


Piękna, 16-letnia Jadzia Głazowska opędzała sę jak mo- 
gła od zalotów niesympatycznego Szlai, osobnika podejrza- 
nego, który tylko pozornie był właścicielem sklepiku. Szlaja 
nię dawał za wygraną i gdy nalegania nie pomogły użył groźby, 

Zaczepiwszy w południe Jadzię na ulicy, odezwał się: 

— Jeśli o il-tel wieczorem nie przyjdziesz do mnie, na- 
stępnego dnia twój ojciec dowie się, że twoja matka ma ko- 
chanka! 

Groźba Szlai przeraziła Jadzię, Wiedziała, że ten czło- 
wiek jest zdolny do zdruzgotania ich szczęśca rodzinnego, 
Gdy ojciec otrzyma taki list wpadnie w wściekłość, a wtedy 
biada Ludwice, jego żonie, jeśli znajdze się pod pięścią mu- 
skularnych rąk palacza kolejowego! 

Jadzia podejrzewała, że matka ma jakąś tajemnicę. Szla. 
ja mów.ł prawdę: tą tajemnicą była grzeszna miłość. Jadzia po- 
cieszała sę, że udaremni spełnienie groźby strasznego jej 
adoratora: oto przejmie list i zniszczy a przez to przynajmniej 
odwlecze chwilę gromu, który zawisł nad ich rodziną. 

N estety ojciec tego dnia wyszedł później do pracy 
i otrzymał list, spotkawszy listonosza na drodze. Anonimowy 
list donosił rzecz okropną. Żona go zdradzał | to z kim?! 
„Przyjaciel* wymienił nazw sko kochanka jego żony: był nim 
inżynier Paweł Warski, odbywający praktykę, jako maszyni- 
sta na parowozie, na którym Głazowski był palaczem. „Przy- 
laciel” wskazywał, że o podłości żony przekonać się może z li- 
stów, które ona starannie przechowuje. 

Wiadomość oszołomiła Wincentego Głazowskiego, jak 
uderzenie w skroń, 

Pobiegł do mieszkania, zdemolował je niemal całe, por- 
wał listy miłosne i uciekł... 

Siadł na parowóz wraz z Warsk m. Gdy już pociąg był 
w pełnym pędzie, Głazowski rzucił się na Warskiego, chcąc 
ko wepchnąć do paleniska, 

Warski bronił się zażarcie, 

Po długiej walce spadli obaj z parowozu, Gdy tylko to 
.zauważono, wysłano drezynę na poszukiwanie ich, Wnet zna- 
leziono ich poszarpane szczątki, Głazowski już skonał, , War. 
ski żył jeszcze, 

Po długiem konaniu wyz'onął ducha, polecając ojcu, słyn- 
nemu adwokatowi opiekę nad żoną i córką Głazowskiego. Oj- 
ciec nie zdołał ich wszakże odnaleźć, 

Tymczasem obie cierpiały nędzę, Nadomiar złego Szlaja 
nadal prześladował Jadzię. Ur: tował ją już raz z ciężkiej opre- 
si przypadkowy znajomy Mardek. Zdziwił się on niemało, gdy 
pewnego wieczora ujrzał ją, jak wsiadała do auta w towarzy. 
stwie znanego handlarza żywym towarem o przydomku „Biały 
Szatan". Pojechał za nimi, Ujrzał, że auto stanęło przed skle- 
pikiem Szlaj, 

Musiał stoczyć ciężką walkę, aby znów uratować Jadzię. 
Pokochał ją. Ale bez wzajemności, A jednak, gdy ośw adczył 
się został przyjęty, bo Jadzia myślała, że uda się jej w ten spo- 
sób uratować matkę od śmierci. Mardek wszakże nadużył jej 
zaułania į posiadł ją przed ślubem, Tegoż wieczora matka Ja- 
dzi zmarła. Postanowiła iść do Mardka, a jego tymczasem za- 
aresztowano za fałszowanie pieniędzy, bo Szlaja przez zemstę 
wydał go policji Mardek tego się domyślał, bo przed areszto- 
waniem poczynił pewne kroki, 
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Nazajutrz z rana odszukał swego przyjaciela 
Gustka - „Łapigrosza”, zaprosił go „na jednego” 
i tam w zaufaniu wręczył mu swoje zaoszczędzone 
tysiąc złotych, mówiąc: 

— W tej kopercie jest tysiąc złociszów. Powie- 
rzam je tobie, bo wiem, że tobie na takim drobiazgu 
nie zależy. Jesteś dość zamożny, aby nie lecieć na 
moje marne parę groszy. Schowasz tę kopertę bar- 
dzo starannie i będziesz trzymał u siebie, aż się do- 
w.esz, że mnie śliny capnęły. Wtedy oddasz pod 
wskazanym adresem. Obawiam się, że niedługo bę- 
dziesz tę forsę u siebie przetrzymywał. ` 

Gustek spojrzał na adres. Rzekł nie bez wzru- 
szenia: 

— A, to dla tej małej Jadźki... Biedactwo, wczo- 
taj straciło matkę... PAE 

Mardka ta w.adomość wstrząsnęła głęboko. Po- 
wiedział sam do siebie: 

— To ja jej przyniosłem nieszczęście... 

Gustek, widząc, jego zmartwienie, uścisnął mu 
dłoń, oświadczając: 

— Nie bój się, brachu, wszystko będzie dobrze. 
Będę trzymał twoją monetę i oddam dziewczynie, 


żeby nie wiem co. Na mnie zawsze możesz liczyć. | 


Jestem biedny, ale ucze'wy. 

Mardek w pierwszej chwili chciał biec do Ja- 
dzi, ale potem pomyślał, że trzeba przedtem zabez- 
P.eczyć swe narzędzia. Postanowił je zakopać w zie- 
mi, 

Pemknął do siebie i zabrał się do roboty. Prze- 
dewszystkiem zabarykadował drzwi i okna. Nie zdo- 
tal wszakże nawet jeszcze poczynić niezbędnych 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


UMOWINY WAR 


powieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


przygotowań do właściwych zamierzeń, gdy rozległo 
się głośne pukanie do drzwi i głos: 

— Otworzyć! 

— Wpadłem — pomyślał Mardek. 

Postanowił udawać, że nikogo niema w domu. 
Przekonał się wszakże wkrótce, że policja czuwa. 
Może jednak pójdą? Niestety, nie ruszali się nawet 
na krok. Wtem wpadła Mardkowi myśl: 

— Niech oblegają. Będzie przynajmniej zaba- 
wa... 
Zabawa dla gawiedzi była rzeczywiście niema- 
ła, ale dla Mardka musiała się skończyć smutno. 
Wraz z zapasami jedzenia skończył się i jego opór. 
Poddał się. 

Chciał wszakże paść z honorem. Widząc tłu- 
my dookoła siebie, postanowił wygłosić płomienne 
przemówienie, porwać masy, wezwać je do odbicia 
go. Kto wie, możeby mu się to jakoś udało i uciekł- 
by do Gdańska. Wszystko byłoby inaczej, gdyby 
nagle nie ujrzał przerażonej twarzyczki Jadzi, a na 
niej wyraz wyrzutu i oburzenia, pomieszaneśo z bla- 
dością śmiertelnej trwogi. 

Odrazu stracił cały zapał i odwagę. 
uwiązł w gardle. Był stracony... 

Czytał w jej twarzy niemy wyrzut: 

— Przyszłam do ciebie, jakeś chciał, aby wspól- 
nie zacząć nowe życie, uczciwe i pracowite. Tobie 
oddałam moją cześć i moje wszystkie nadzieje, A ty... 

Tak, tak.. Miała komu powierzać swoją cześć 
i swoje nadzieje!... 

Być żoną fałszerza pieniędzy! Bardzo, bardzo 
piękne stanowisko!... 

Mardek był tem wszystkiem tak złamany, że już 
nietylko zaniechał swych zamiarów, ale stracił cały 
zapał, całą chęć do życia i obrony. 

Nie opierał się więc zupełnie, gdy policja wkro- 
czyła do niego, aby go zaaresztować... 


Głos mu 


Wieczorem, wracając z wędrówki codziennej, 
Gustek dowiedział się o aresztowaniu Mardka. 

N.e zdziwił się tem. Przecież Mardek go nawet 
uprzedził. 

Pobieśł natychmiast pod wskazany adres 
Jadzia, leuwo docucona, leżała na posłaniu, opusz- 
czońa przez wszystkich. Byia jeszcze nawpół przy- 
tomna. Zawada nie mógł odmówić przyjęcia jej, ale 
zostawił bez pomocy. Niech zdycha, jak matka... 

Nie było nawet świecy, żeby przeczytać list. 
Gustek po chwili wystarał się gdzieś o jakiś ogarek 
i zapałki. Krępowaia się przy nim czytać list. Od- 
szedł więc. Gdy została sama, otworzyła kopertę. 
Wypadło z niej tysiąc złotych i długi, długi list. 

Mardek błagał ją o przebaczen.e, że nadużył jej 
zaufania, co gorsza, że ją oszukiwał. Liczył na bez- 
karność i byt przekonany, że jego przestępstwo nig- 
dy nie zostanie ujawnione. Prosił wszakże, aby nie 
myślała, że przestanie ją kiedykolw,ek kochać. O, 
n.el Nie przestanie, choć wie dobrze, że ona wła- 
ściwie nie kochaia go wcale. Ani przez chwilę. Ale 
teraz cóż? Los się uwziął ńa mego. N.estety, jednej 
krzywdy, którą jej wyrządził nie zdoła już naprawić. 
boleje nad tem z całego serca. Nie m.ał złych zamia- 
rów, przecież tyle razy bronił ją od złego. A teraz 
koniec. Najbardziej go trapi, że musi ją rzucić teraz 
na pastwę losu, na pastwę szumowin Warszawy, tej 
nienasyconej, pochłaniającej swe olary tak nieubła- 
gan:e, Warszuwy, peinej pokus, niebezpieczeństw, 
trujących bagien i śm.erteinych toni. Horównywał 
ją do lilji, wyrosłej na warszawskim śmietniku, na 
kwiat przeczysty, wyrosły wśród zabłoconego bruku, 
tak piękny i nieskalany, tak oporny na wszystk,e 
bryzgi błota į brudu, a teraz nagle przez niego zła- 
many... Obnażał swą duszę, duszę człowieka prze- 
stępnego, ale przecież nieprzeżartego zepsuciem do 
szpiku kości, niewyzutego jeszcze ze wszełk.ej uczci- 
wości. Drżał na myśl, że Jadzia, teraz bezbronna, 
utonie w oamętach w,elkom.ejskich i ten krzyk du- 
szy znękanej wyraził się w słowach następujących: 

„Wybacz mi! Zapomnij mnie! Jestem niczem. 
Byłem dla ciebie niczem. Cieniem, w.dz.adłem, 
snem przelotnym, rozwianym w nicość. A gdybyś 
jednak zapomnieć nie mogła, zważ sobie, że n.e 
chciałem być złym człow.ekiem. Byłem tylko żoł- 
nierzem, który padł, zanim bitwa się rozpoczęła. Ko- 
chałem cię, choć wiedziałem, że do tak.ej lilijki, jak 
f Ty, nie mam prawa. l jeżeli jest jaka sprawiedliwość 
na świecie, zdołam, po wyjściu z więzienia, napraw.ć 
wyrządzoną Ci krzywdę. Z mojej strony, jakkol- 
wiek potoczą się moje losy, nic Ci nie grozi. Nie bę- 
de Ci się narzucał, ho wiem, żem Ciebie niegodzien. 
Uprawnam Cię natomiast do domagania się ode 
mnie wszystkiego, co zechcesz. Zażądasz życia? Od- 
dam Ci je z ochotą! Będziesz panią mojego życia 
i śmierci! Zezwolisz — będę żył! Każesz — umrę, 
o ile to Ci się może na ce przydać, albo poprostu je- 
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żeli Ci to sprawi przyjemność! A umierając, wyzionę 
wiele, wiele szczęścia, którego sam Ci dać nie po- 
trafiłem, choć, Bóg mi świadkiem, ono właśnie było 
jedynym celem mojega marnego życia...:='* : 
onej .do. pienię 
ło nap sane: pa | a 
„Te pieniądze poświęciłem na założenie. nasze- 
nic z niemi wspólnego. Weź je, nie krępujac się 
dowaniem... czy zapłatą... Bo gdybyś tak pomy.lała, 
przydały i umożliwiły rozpoczęcie nowego szezęsti: 
wego życia! O to będę Boga błagał dniami i nocami! 
Jeszcze za życia matka kilkakrotnie. mawiała 
adzi: 
Marja. Została starą panną, ma więc moje panień- 
skie nazwisko Bylicka. „Gniewamy się ze sobą ad 
kilkunastu lat. Nawet jej nigdy nie widziałaś. .Po- 
krawiecką. Choć się gniewamy, ale zawsze to sło 
w jakiej jesteśmy nędzy, możeby nam jakoś trochę 
pomogła. | 
ko, śmierć ojca, ich nędzę, ale daremnie. Nie zdołała 
kała: i 
wić. Pracownia nie idzie. Klientki zarywają,- Wie- 
*zyciele gnębią. Podatki zarzynają, Nie mszę nawet 
płacic pannom. Sama. przymieram głodem Skąd 
wczmę jeszcze na wsparcia? 
więcej nie chodziła. 
nie do ciotki. Nie „po prośbie”, Chodziło o to, aby 
tych ciotka przyjmie ją z pewnością zupełnie iną- 
czej. 


ducha z błogosławieństwem na ustach, życząc Ci 
Na osobnej kartce doczepi i 

go gniazdka rodzinnego. Są Twoje. Ja już nie mam 

umarłbym odrazu z rozpaczy. Oby Ci sie te pien s 

J 
— Idź na ul. Wolską, mieszka tam moja siostrą 

dobno powodzi jej się nieźle. Ma małą pracownię 

strzenica. Gdybyś poszła” do niej, t*powiedziała, 
Jadzia chodziła raz i drugi, opowiedziała wszyśte 

er zatwardziałego serca ciotki, która narze- ` 
— Ciężkie czasy. Sama ledwo mogę się wyży» 
Gdy raz i drugi usłyszała taką odpowiedź, już 
Teraz wszakże postanowiła się zwrócić ponow- 

gdzieś zamieszkać i to nie u obcych. Z tysiącem złó- 


Możnaby moze nawet dać jej ten tysiąc złotych, 
aby pracownę postawić na nogi. Rozwinąć, sattiej 
się zająć, postarać się.o pracę, Kło wie, mmożeby 
można z tej pracowni jeszcze stworzyć zyskowiae 
przedsiębiorstwo. Tak myślała Jadzia, przypomina- 
jąc sobie górne ziamiary Mardka i jego-zapał przęd- 
siębiorczy. 
Nieśmiało i skromnie Jadzia zaproponowała 
ciotce: 
— Nech ciocia spróbuje. Jestem bardzo zdolna. 
Nie chodzi mi o duże wynagrodzenie. Mogę praco- 
wać bezpłatnie za dach nad głową i łyżkę strawy, 
Mogę spać w kąciku na posłaniu i zadowo!'::. się su- 
chym chlebem. Na wszystko się.zgodzę, bo drżę 
przed samotnością. Przekona się ciocia: będę się 
starała, że potem ciocia wcale już nie będzie chcia- 
ła się mnie pozbyć. 
Ale ciotka odmówiła; delikatnie, lecz stanow- 
czo. 
Jadzia westchnęła, Zdawało się jej, że coś ser- 
cem zyska. Ha, trudno; jeżeli nie udało się przemó» 
wić ciotce do serca, trzeba będzie jej przemówić do,.. 
kieszeni. Wyjęła więc przezornie jedną tylko z pię« 
ciusetek, otrzymanych od Mardka. Była ostrożna. 
Nie chciała odrazu wyzbywać się wszystkiego, ca 
posiada. Pomyśłała sobie, że coś musi sobie zosta- 
wić na wszelki wypadek. . 
Na widok pięćsetki, ciotka aż podskoczyła. Obie 
śrabiaste, wychudzone ręce wyciągnęła ku szelesz- 
czącemu banknotowi. Zaaferowana, zapytała: 
— Pokażno, mała, co to takego. Skad to masz? 
— Resztka dawnych naszych -oszczędnosci — 
odparła Jadzia, rumieniąc się z kłamstwa. 
Ciotka niedówierzała femu, alerćóżzją to, mocła 
obchodzić. Inna sprawa ją bardziej zainteresoweła: 
— Co chcesz ztobić z-temi pieniędzmi? Epoco mi 
'e pokazujesz? PO TYCZY 
— Cocia rów. 273 żs,wa tysiac złotych 
pilnego długu. Więc pomyślałam sobie, że móże tem 
Na ulżę, choć w połowie. To wszystko, 6 pos a- 
am. ETEN F 
| Rumieniła się coraz bardziej, brnąc w kłam- 
stwie, ale ciotka tak była zaślep ona widoki n Srm- 
¡bego banknotu, że wogóle nic po za n'm -już nie wi- 
s Nawet nie dziękując specjalnie, chwyciia 
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pieniądz, mówiąc tylko: 

— Przybywasz w samą porę. Już miatani kos 
morrika na karku. Bardzo ci dziękuję. 

Posunęła się nawet tak daleko, że ją pocałowa:« 
ła. Dalszej już rozmowy między nimi nie byłę da- 
dzia poprostu sprowadziła swoje manatki i ulokowas 
ła się u ciotki. S 4, CA ca : 
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b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


zdradliwa rękawiczka 


— My nie mamy narazie tu 
n c więcej da roboty i jedziemy 
zpowrotem do Nowogródka — 
coda! prokurator. — Będzie 
pan prowadził dochodzenie i 
proszę pana komunikować się 
ze mną telefonicznie i informo- 
wać nas o przebiegu dachodze- 
nia. 

— Rozkaz, panie prokurato: 
rzel — odpowiedziałem, odpro 
wadzajac ich de samochodu. 

Przedewszystkiem szło mi o 
ustalenie, skąd  nieboszezka 
wracała o tej porze, było te bo 
wiem jesienią i o ósmej godzi- 
nie wieczór było zupełnie już 
ciemno. Połeciłem wywiadow= 
com odnaleźć osoby, u których 
nieboszczka bawiła przed śmier 
cią, 

Tegoż wieczora zgłosił się 
do mnie mieszkaniee wsi Tełku 
ny z żoną. Oboje byli bardze 
przejęci, a kobieta miała oczy 
opuchnięte od płaczu. 

— Takie nieszczęśeiel panie 
naczelniku! — rozpoczęła. Mąż 
mój chciał ją odprewadzić do 
domu, ale się nie zgodziła. Wi 
docznie śmierć była jej już prze 
znaczona. Taka dobra panien- 
ką! Bodajby morderca nię mógł 
skonać! 

Z ledwością udało mi się ją 


uspokoić. 
— Opowiedzcie mi, o której 
godzinie nieboszczka do was 


przyszła i poco. 

— Córeczka moja chodzł do 
szkoły w miasteczky i panna 
karolina była jej nauczycielką. 
Tydzień temu  córęczka moja 
zachorowała i od tego czasu 
panna Karolina co drugi dzięń 


TKS. 


przychodziła do nas i czytała 
jej bajeczki z książki. Tak też 
było i wczoraj. Mój stary chciał 
ją edprowadzić do domu, ale się 
nie zgodziła i powiedziała: 
„Nie mi się nie stanie, pójdę sa 
ma“. 

— Czy nie zauważyła pani 
nikogo podejrzanego, kręcące- 
go się wpobliżu waszego domu? 
— zapytałem. 

me Nie, nikogo nie widziałem 
— odpowiedział mężczyzna. — 
Odprowadziłem ją do furtki i 
pożegnała się ze mną, mówiąc, 
że przyjdzie następnego dnia. 

Nic więcej się od nich dowie 
dzieć nie zdołałem, to też zwoł 
niłem ich. Ustaliłem, że od wsi 
TołkuBy do Zdziecioła było nie 
eałe dwa kilometry. Nieboszcz 
ka znaleziona została mniej wię 
cej kiłometr od Zdziencioła. 
Wynikało z tego, że napadnię- 


ta została po przejściu około kij 


lometra. 


Zająłem się badaniem znale- 
zionej rękawiczki. Nosiła ona 
ślady zielonej farby olejnej. Po 
czułem również zapach terpen- 
tyny. Przypuszczać należało, że 
znaleziona rękawiczka należa- 
ła do jakiegoś malarza. Zwró- 
ciłem jeszcze uwagę na charak 
terystyczny szczegół, mianowi- 
cie rękawiczka aczkolwiek ca- 
ła biała, miała bronzowe brze- 
gi Udałem się z rękawiczxą do 
zamieszkałego w miasteczku 
aptekarza. Przyjrzawszy się jej, 
bliżej, potwierdził moje przy- 
puszczenia, że jest to rękawicz- | 
ka jakiegoś malarza. Przygląda 
jąc jej się dokładnie, aptekarz; 
odwrócił ją nazewnątrz 1 poka j 
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znjąc mi wewnątrz małą czar- 
ną plamę, dodał, obwąchując rę 
kawiczkę przez dłuższy czas: 

— Jodyna. Widoczne, właści 
ciel rękawiczki miał skaleczo- 
ną rękę lub palec, i zajodyno- 
wał rankę. 

O ile rękawiczka rzeczywiś- 
cie należała do mordercy, to 
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którego 
w tvch stro- 
nie widz at, 
nim i zauważył. że skręcił on 
w boczną drogę, prowadzącą 
do dworu niejakiego Trofima 
Sieczka. 

Wobec tego, że samochodem 
nie można było podjechać do 


człowiekiem, 
przedtem nigáv 


wiony 


nach 


miałem już pewne ślady. Prze-|tego dworu, pozastawiłem sa- 


dewszystkiem wiedziałem, 


Że imochód na szosie į sam wraz z 
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u miasteczka. Obawiałem s'ę« 
żę maże cn :,ć prz : romme- 
manego sprawcę ob-s;wowan y. 
szoferowi wolnym 
tempem jechać w kierunki 
Zdz'encioła. Kiedy byliśmy iż 
daleko ad dworu Sieczki z727 
trzymałem samochód i polec” 
łem szoferowi czekać na idące 
go ztyłu wywiadowcę. 

— No i cóż się pan dowie" 


jest on malarzem, i że miał ska |wywiadowcą udałem się piecho |dział? — zapytałem. 


leczoną rękę. 
Ekspertyza śladu 

werowej wykazała, 

typ nieużywany na kresach i ro 


tą w kierunku zabudowań. 


opony ro- | Szliśmy wolnym krokiem. Na- 
że był to igle zauważyłem na ziemi ślady |szedłem do dworu, zauważyłem 


opony rowerowej. Był to ten 


werzysta musiał być obcym w |sam typ opony, jaki znalazłem 


tych stronach. 

Dotychczas całe moje ślady 
oparte były tylko na domn'e- 
maniach, postanowiłem jednak, 
nie mając innych danych, iść za 
temi śladami. 

Nastęnneśo dnia rano udałem 
się do mechaników, zaimują- 
cych się reparacją rowerów. 
Potwierdzili oni moje przypusz 
czenia, że teśo typu opony nie- 
znane były w okol'cy i rower 
należeć musiał do jakiegoś ob- 
cego przybysza. 


Pozostało mi tylko jeszcze 


na miejscu zbrodni. 

— Czyżbym był na trepie 
mordercy? — pomyślałem. 

Należało dziąłać rozważnie, 
by nie popsuć całej sprawy, o 
ile rzeczywiście miałem do czy 
nienia ze sprawcą, Natychmia- 
stowe jego aresztowanie byłą 
bezcelowe. Z pewnością nie 
przyznałby się do winy, a nie 
miałem przeciw niemu żadnych 
dowodów i po paru dniach sę- 
dzia śledczy musiałby go zwol- 
nić. 

O spostrzeżeniach swych po- 


jedno: objechać okolicę i dopy-, wiedziałem memu wywiadow- 


tywać okolicznych mieszkań- 
ców, czy który z nich nie zau- 
ważył tajemniczego rowerzy- 
sty. Nie było to rzeczą zbyt łat 
wą i cały dzień spędziłem w 
drodze. Wreszcie udało mi się 
natrafić na ślad. Jeden z wieś- 
niaków, któreóo chałupa mieś- 
ciła się wpobliżu szosy, 
pamniał sob'e, że w dniu mor- 
derstwa widział jakiegoś obce- 
go człowieka w białej czapce, 
jadącego na rowerze. Zacieka- 
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W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P, Matheisel 
informacji udzieli Panu admi 


nistracją „Ostatnich Wiadoma 
ści”, 

P. Zołja z Równego 

tak nam kreśli dzieje swej 
niedoli: „Przez 12 lat żyłam z 
pewnym mężczyzną, którego ko 
chałam nad życie. Wyrzekłam 
się dla niego własnej rodziny, 
która mnie chciała zabrać do A 
meryki, ho byłam mu oddaną 
duszą i ciałem. Wtędy byłam je 
szcze piękna i młodą. Miałam z 
nim troje dzięgi, Dwóch synków 
mi umarło, została 4-letnja dzie 
wczynka. 

I otóż teraz porzucił mnie z 
dzieckiem, zostawiając bez da 
chu nad głową, bez chleba z mą 
leńk'em dzieckiem. Ojciec me- 
go dziecka wyrzekł się jego i 
nnie, porzucając nas dla innej 
kobiety. Wyłudził ode mnie 
dwa tysiące dolarów, uciekł z 
domu i zostawił shańbioną na 
pośm ewisko ludzkie i nędzę, 

Co mam teraz począć? Już 
mi chyba nic innego nie pozo+ 
stało, jak ząbić moje biedne 
dziecko, a potem zastrzelić sie” 
bie samą, bo z rozpaczy już nie 
mogę sobie znaleźć miejsca, 
dniami i nocami lejąc gorzkie 
łzy. Pomocy żadnej od rodziny 


spodziewać się nie mogę, zresz 
tą, matka moją już umarła w A- 
męrycę. Nie mam środków nie 
tylko, aby dziecko wychować, 
alę nawet, by je wyżywić. Roz- 
chorowąłęm się ze zmariw.e- 
nia, pozostawiając dziecko zu- 
pełnie bez opieki. Niegodny 
człowiek zabrał mi wszystko: 
młodość, urodę i pieniądze. Ra- 
dzi, abym wyszła zamąż za in- 
nego. Ale ja już mam 35 lat i 
nię jęstęm ta, co dawniej, więc 
już chyba dla mnie wszystko u 
marło. Chyba doprawdy za- 
biję dziecko, potem siebie, bo 
i cóż?" 

Cóż? Przędewszystkiem po- 
dać do sądu owego niegodziw- 
ca. Jeżeli są dawody — za wy- 
łudzenie pieniędzy, a jeżeli nie, 
to przynajmniej skarżyć go o 
alimenty. Jest ta Pani abowią- 
zek wobec dzięcka chociażby. 
Zabijanie siebie i dziecka — ta 
podwójny ciężki grzech, które- 
go Pani chyba nie chee brać na 
siebie, aby pozbawić się zbawie 
nia po śmierci. : 

Co do małżeństwa z innyra— 
kto wie? Bynajmniej Pani jesz- 
sze nie jest za stara, Są zresz- 
tą, męźczyźni starsi, którym 
znudziło się starokawalerstwo 
i chętnieby połączyli swe losy 
Życiowe z Panią. Może to, do- 


prawdy, byłoby najlepsze wyj- 
ście z sytuacji. 


P. Renie. 


Mojem zdaniem, miłość jest 
najwyższem prawem i ona tyl- 
ko powinna w życiu ludzkiem 
decydować. Miłość obustronna 
uprawnia nawet do bezwzględ- 
ności. Bo jeżeli już ktoś ma być 
skazany na cierpienia, niech 
nim będzie raczej ten z Was 
trojga, który, sam kochając, 
nie znajduje wszakże oddźwię- 
ku w sercu ukochanej istoty. 
Ta osoba i tak już jest, można 
powiedzieć, zgubiona. Niech 
więc padnie ofiarą w walce mi 
łosnej. Bo przy obecnym stanie 
jesteście nieszczęśliwi wszyscy 
troje. Gdy zaś Wy, kochający 
się wzajemnie, będziecie szczę- 
śliwi ze sobą, cierpieć będzie 
tylko jedna osoba. Trudno. „Bia 
da zwyciężonym'. Choć i to 
cierpienie istoty pokonanej mo 
że być krótkotrwałe, bo prze- 
cięż może też jeszcze sobie ko 
goś znaleźć, a wtedy będziecie 
szczęśliwi wszyscy. To jedyne 
słuszne i sprawiedliwe wyjście 
z sytuącji. 


P.L L J. z Wilna 


prosi nas o radę w swej spra 
wie, którą tak opisuje: „Przed 


N,.Świat 43. | Chmielna 


cy i poleciłem mu udać się pod 
jakimś pretekstem do dworu 
Sieczki i dokonać wywiadu, 
czy tajemniczy rowerzysta się 
tam znajduje. Sam zaś powrógi 
łem do stojącego na szosie sa- 
mochodu. i 

Po upływie mniej więcej pół 


przy- godziny zauważyłem zbliżające 


go się wywiadowcę. Szedł on 
szybkim krok'em. Dałem mu 
znak, by się nie zbliżał do sa- 
mochodu i szedł dalej w kierun 
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czterema miesiącami 
zamąż, lecz nie wiedziałam i dą 


wyszłam |mi poradzić, 


Panie kom/sarzu, zdaje 
mi się, że mamy go. Kiedy pod 


dwóch malarzy przy sztache” 
tach. Zajęei byli malowaniem 
parkanu zieloną farbą, zauwa” 
żyłem również stojący koło par 
kanu rower. Nie mosłem pod” 
chodzić zbyt blisko, by nig 
wzbudzać w nich podejrzenia 
ale zdaje mi się, że opony są te 
same. 

waj Czy oni pana też zauwąży 
i 

— Stałem zdaleka i jestem 
pewny, że mnie nie widzieli. 

— Pojedziemy teraz zpowro” 
tem do Zdziencioła i obmyśli- 
my, go robić dalej, obawiam 
się bowiem, że przedwczesne 
aresztowanie może tylko po” 
psuć wszystko. 

Po głębszym namyśle posta- 
nowiłem pojechać sam do cwo- 
ru Sieczki w roli egzekutora po 
datkowege. Przebrawszy się 
odpowiednio i wziawszy ze so- 
bą teczkę z papierami, pajecha 
łem wynajętą furmanką zpewra 
tem. Oczywiście w kieszeni 
miałem nabity rewolwer ort 
kajdanki, by być w razie cze- 
go przygotowany. 

Była godzina szósta po połud 
niu. Kiedy wszedłem do do- 
mu, zastałem gospodarza, sie- 
dzącego przy kolacji w towa- 
rzystwie dwóch osobników. Są 
dząc z podanego mi przez wy- 
wiadowcę  rysopisu, miałem 
przed sobą owych malarzy. 

— Przyjeżdżam z Zdziencio- 
ła w celu zbadania wymiaru po 


| datkoweśo, — odezwałem się 


do gospodarza. 
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Dalszy ciąg! nastąpi. 


é abym przestała 
cierpieć, nie naruszając świę- 


lej nie wiem, w jaki sposób by |tości sąkramentu małżeńskie- 


łam już... „zśubiona'”, Pa ślubie 
na zapytanie męża; „Dlaczego 
nie powiedziałaś mi tego?” — 
nie mogłam dać odpowiedzi in 
nej, jak tylko łzami, zdziwie- 
niem i przysięgą wzywałam Bo 
ga na świadka, żę nigdy z ni- 
kim nic.. Mąż jakby mi uwie- 
rzył, ale czułam w jego sercu 
żwiątpienie i nie omyliłam się, 
bo już mi się to poniekąd daje 
we znaki. 

Kochany Panie Redaktorze, 
radź, bo mi serce pęka z bólu. 
Biorę Boga za świadka, że 
przez swoje 17 lat panieństwą 
żadnego chłopca nietylko nię 
pocałowałam, ale nawet z żad 
nym się bliżej nie znałam, wogó 
le nigdy na nic absolutnie z żad 
nym chłopcem sobie nie pozwa 
lałam. Byłam pod tym wzglę- 
dem do przesady uparta. Trwa- 
łam w przękonaniu: „Wszystko 
tylko dla męża, nic z nikim 
przed ślubem”. I oto włąśnie 
mnie spotyka taka niesprawie= 
dliwość. Jestem Bogu du- 
cha winna i nie mam kogo się 
poradzić, czy to tak niekiedy 
bywa, żeby nie było żadnych 
oznak. 

Już gotowam przestać go ko 
chać za moją krzywdę, już 
chciałam nawet uciec od niego 
na zawsze, ale przysięga, dana 
przy ołtąrzu „aż do śmierci" 
przykuwa mnię do niego, bo je 
stem głęboko wierząca į szcze- 
rze religijna. Znaznaczam, że 
mam lat 18. a mąż — 22. Proszę 


go", 

Nie będzie innej rady, jak tyl 
ko zrobić Pani na tem miejsçt 
malutki wykładzik naukowy. 
Otóż nauka zna wypadki, że no 
cy poślubnej nie towarzyszą 
zwykłe objawy, ca bynajmniej 
nie przesądza sprąwy na nieko 
rzyść dziewiczości młodej mął- 
żonki. Są ta wypadki bardza 
rzadkie, ale jednak w nauce no 
towąnę i wytłumaczone swois- 
temi właściwościami pewnych 
części organizmu niewieściego. 
Nię ulega najmniejsze, watpli- 
wości, żę właśnie w Pani wypad 
ku mamy do czynienią z takım 
zjawiskiem. Rozpisują się na 
ten temat, zwłaszcza, podręcz 
niki medycyny sądowej. Mażę 
Pani pokaże małżonkowi ten 
list, albo postara się, aby prze- 
czytał odpowiednie ustępy z ja 
kiego podręezniką anatomii, ale 
jeszcze lepiej, jak już rzekłem. 
medyayny sądowej, która tym 
wypadkiem szezególnie się inte 
ręsuje. Mogę a tem mówić ọ ty 
le pewnie, że sam miałem na 
egzaminie z medycyny sądowe! 
między innemi to pytanie do 
świetlenia. Wogóle brak uśw 
dom:enia młodych małżonkć w 
co do niektórych szczegółów 
niekiedy wywołuje nieporozu- 
mienia, często niełatwe do zażę 
śnania. Wiedza jest w tym wy- 
padku, jąk wogóle w życiu, źró 
dłem prawdy i łagodzenia spa” 
rów. 


= 


Str. 5, 


Nie niszcz sobie lekkomyślnie włosów | tiér da paí a ze 


Racjonalna pielęgnacja wło- 
sów polega na ochranianiu wło 
sów od 1) szkodliwych wpły- 
wów atmosfery, 2) na zachowa- 
niu połysku, 3) na usunięciu bru 
du, 4) na zapobieganiu wypada 
niu, 5) na wzroście włosów. 

Pielęgnacja wołsów powinna 
polegać nietylko na czystości, 
lecz także na odpowiedniem my 
tiu wodą włosów, odpowiedniem 
Czesaniu i szczotkowaniu. Zbyt 
częste jednak mycie może po- 


Wyciąć! Zachować! 


WEZWANI 


bardzo silnie, zwłaszcza w ostatnie 
strzeżone, nie wywołując żadnych b 


i 55.letnia praktyka w dziedzinie 


Í nia wlosów, są spóźnione. 


gawczego, a mianowicie 


zupełnie bezpłatnego ba 


w nadziei, że każdy dla własnego 


bezpłatne i bez zobowiązania. 


Nazwisko 
Adres 

Zawód 

Wiek mmzemenam azzzzeze ZZO 
Czy cierpiał pan (i) na wypadanie 
wlosów! nnn A 

Lzy ma pan (i) łupież? —_———— 
| Czy włos pana(i) jest suchy, czy 
D o tlusty? meeen 
j Cay skóra głowy jest wraźliwa? 


j Czy w ostatnim czasie przebył 
pan(i) jakie choroby? 
Jezeli: tak, jakie? 
Clzem pielęgnuje pan(i) włosy? 


Czy ma pan(i) fryzurę chłopięca, 
czy też długie włosy? ~--—-----------. 
Czy wiosy paną(i) sę rzadkie, lub 


gęste? um: EL 
Czy cierpi pan(i) bóle głowy?....—.- 


(Załączyć 25 gr. w znaczkach po- 
cztowych na odpowiedź). 
889 k 
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Z ekranu 


Niezliczone choroby włosów rozmożyły się 
u mężczyzn, kobiet I dzieci, i zagrażają często niespo- 
szej, naturalnej ozdobie człowieka — włosom. 


zapoznała p. Annę Csillag z tysiącami przypacków, gdzie 
wskutek nieświadomości lub niedbałości już od dz e- 

ciństwa rozpoczyna się powolne obumieranie korzonków 
f włosowych | wówczas wszelkie zabiegi celem odzyska- 


Te przypadki, które należy przeważnie tłumaczyć nle- 
j świadomością danych osób o istnieniu choroby, skłoniły 
nas do bezwarunkowo koniecznego środka zapobie- 


M dobra ogółu gorąco nas w tem poprze. Jeśii więc kto 

) zauważy w swych włosach symptomy choroby, jak: 

; łupież, wypadanie włosów (także miejscowe), ro- 
zdwajanie iłamanie się włosów, kołtoninie, prze» 
tłuszczenie lub wysuszenie włosów, powolne lub 
j za cienkie odrastanie włosów, przedwczesne siwienie i t. d. 

to wówczas jest jeszcze \czas przeszkodzić dalszemu rozwojowi tej, 
częstokroć jeszcze nierozwiniętej chorobie, ! jej zapobiec. 
Wszystko co powinniście uczynić, to wypełnić dokładnie zarnieszczony 
poniżej kwestjonarjusz i przesłać go wraz z próbką włosów do naszego 
iaboratorjum. Badanie włosów, jakateż przesłanie wyniku badania jest 


wodować łamanie się włosów cienkie, delikatne į suche mogą 
1 rozszczepianie na końcach, Za być myte raz na tydzień, wło- 


rzadkie mycie włosów 
szkodliwe, gdyż brud i kurz u- 


ciskają gruczoły włosowe, osła- 
biają i niszczą a przytem włosy | ich 


brudne sprawiają 
ne wrażenie. 

Jak często należy myć wło- 
sy? Nie można dać ogólnej 
wskazówki, zależy od tego, czy 


nieestetycz- 


włos jest cienki, czy też grub- 
szy, suchy czy tłusty. Włosy 


E! 


h latach 
ólów, tej najpiekniej- 


pielęgnacji włosów 


dania włosów 


dobra i w interesie 


1.000 złotych 


daje Anna Csillag temu, który udo- 
wodni, że musiał zapiacić lubwinny 
sposób uiścić się za badanie wło- 
sów. Nie wahajcie się więc w prze- 
konaniu, że to Wam jest niepo- 
trzebne lub, że ktoś Was wyko- 
rzysta. Każdy musi się upewnić 
6 stanie zdrowia swych włosów, 
zanim będzie zapóźno. 

Uważajcie zawczasu na włosy Wa- 
szych dzieci, bo nie istnieje dzie- 
dziczność łysienia, lecz tylko za- 
giedbanie. Siwizna nle jest uwa- 
runkowana wiekiem. 

umas Ten kwestjonarjusz lub 
jego odpis należy sumiennie we 
wszystkich punktach dokładnie wy- 
pełnić I wraz z kilkoma, w ostatnich 
czasach wyczesanemi włosami, wy- 
słać celem zupełnie bezpłatnego 
zbadani», pizycem zobowiązuje się 
do zachowania zupełnej dyskrecji. 


ANNA CSILLAG 


KRARÓW, Wieżopo.e 51439 
a | eo my 


na ekran 


Światowid: „Obława w Paryżu '—Stylowy: „Radjostacja 


W. P. N.“ — Czary 


Niemy film zrodził się wa Fran 
cji. dźwiękowy — nabrał tarm 
ksztastiu artystycznego. Mieliśmy 
| tegu już niejeden dowód, oglądz 
jąc „Pod duchumi Paryża, za- 
chwycając się „liljonem”, obec- 
nie zaś — podziwiając stojącą 

zspornie ua poziomie tych fil- 
mów „Ubiawę w Paryżu“ (wl. biu 
ra „Heros*), wyświetlaną w Ki- 
nie „swiatowid*, Film ten wytre- 
żyserował dla wytwórni „Oss39- 
film“ Włoch Carmine Gallone 
(mąż naszej rodaezki Stanisławy 
Gallone - Winawerówny, znanj 
we Włoszech artystki filmowej). 

na na nim wpływ René Claira, 
twórcy obu wspomnianych wy- 
żej arcydzieł filmowych, ale oby 
reżyserowie wzorowali się na tyn 
tuistrzu, a mielibyśmy znaczne 
więcej takich eudo - filmów. JAR 
tarnte! 

A oto rznt oka na treść filmo. 

hlawa. Gwizdki policjantów. Po 
Eoń. Żywe kłębowisko ciał, Pol- 
cja wyciąga podejrzane typy Z 
Wazystkich kątów. ldącemu spo- 


i Ton: „Szary dom“ 


kojnie marynarzowi rzuca się 
ua szyję muda dziewczyna: „la 
tuj!“ SpojrzaŁ Ładna buzia. A 
oto już i policjant. „Moja narze- 
czona! to moje dokumenty“ 
Policjant nie chce zwady z mary 
narzem. Spogląda nieufnie, ale 
macha ręką. Dziewczyna — zwie 
się Marietta — trwożnie przywar 
ta do szerokiej piersi wilka mor 
skiego, tuli się jeszcz*-. Ale już 
— pieszczotliwie! Tak iej blogo 
w jego silnych ramionach! A i w 
nim ignące ku niemu mlode. 
jęrdno ciao budzi war, Zakwita 
świeży pąk miłosny... 

Kim jest ta mała? Pieśniarką 
teatrzyku. Marynarz -— Jurek 
czeka na nią. Skończyła praeę. 
Na zabawę. W jakiejs budzie 
jurmarcznej ktoś „stawia“ się. 
Kto go pokona na pięści? „Ja“ — 
zgłasza się Jurek. Siłacz jarmarcz 
ny okaznje się wyranżerowanym 
b.»kserem. Nie liczył na zrę%- 
nego przeciwnika, młodszego, sil 
niejszego i w wielu bójkach po- 
kładowych zaprawionego. Bac. 


z EE O Z Z AZ 


| 


jest sy silne, grube, tłuste powinny 


być myte dwa razy na tydzień. 
Dla odtłuszczenia włosów oraz 
oczyszczenia stosowany 
jest mylnie specjalny puder do 
włosów, który pozornie tylko 
odtłuszcza, zakorkowując gru- 
czoły łojowe i powodując zanik 
włosów. 

Tłuszcz naturalny, wydziela- 
ny przez gruczoły łojowe jest 
konieczny do utrzymania ela- 
styczności włosów, ich blasku i 
miękkości. Zbyt częste mycie, 
zwłaszcza środkami nieodpo- 
wiedniemi, odtłuszcza nadmier- 
nie włosy, czyniąc je kruchemi, 
łamliwemi z rozszczepiającemi 
się końcami. 

Dobry zdrowy i higjeniczny 
środek do mycia włosów jest 
podstawową pielęgnacją wło- 
sów. 

Należy być ostrożnym w wy 
borze środków kosmetycznych, 
służących do mycia włosów. 
Nie wybierać ich na podstawie 
ogłoszeń, pism, reklam codzien 
nych, gdyż ogłoszenia te są bar 
dzo często sprzecznością z za- 
sadami lekarskiej kosmetyki, a 
stosowane bez kontroli lekar- 
skiej niszczą zupełnie uwłosie- 
nie, Dr. J, Świtalska. 
CA T ET TRB IĘKZY SZA CZW 
POKOJE z kuchniami oraz pojedyń- 
cze z wszelkiemi wygodami na dogod- 
"dar GEJ do odstąpien a. Pro- 
sta 38. 


Z o E o 
PALTA zimowe damskie najnowszych 
fasonów 50 proc, taniej niż wszędzie, 
Marjańska 11 — (10. 


bac — 4 „siłacz* leży, a Jurek. 
dumny, uradowany, odbiera hol 
dy.. i pieniądze.. i promienny u- 
śmiech radości na słodkiej buźce 
swej dziewczyny». 


Pokonany nie ma żalu do Jur- 
ka. Ma do niego.. interes. „Zi0- 
bię z ciebie wielkiego boksera, 
slawę światową. będzie forsy, jak 
lodu“, Jurkowi w to graj! Jakiś 
bogacz to sfinansuje. On zaś nau 
p Jurka, przygotuje do trium- 
tów. 


Miał rację. Jurek już staje do 
walki o mistrzostwo Francji. Mo 
rze głów.. Blaski lamp-łukowych 
na wżniesieniu okolonego sznura 
mi „ringu”. Jurek jeszcze nie- 
znany, nie ma jeszcze sympatji 
gawiedzi. Ale stopniowo ją Zy- 
skuje, w miarę, iak jego silne 
„proste“, zammaszyste „sierpy ! 
celne „podbródkowe” 
szczękach przeciwnika. Tamten 
już się stania po ringu. Marjetta 
gorączkowo przepycha się przez 
stloczoną ciżbę z zapartym tchera. 
Nie nie widzi, tylko słyszy, Jak 
czyjeś ciało ciężka zwaliło się na 
deski ; jak sędzia liczy miarowo: 
„Raz, dwa. trzy... osiem, dziewięć 
;.. sakramentalny out” -- szczyt 
marzeń pięściarskich! Owaeje bez 
końca. Szał i zachwyt. Jurek jest 
bożyszezem tłumów. Ale w te 


Jadują najy 


Jeśli Pani rozporządza tylko 
jednym płaszczykiem zimowym —- 
powinien on być uszyty z ciemne 
go materjału gładkiego lub dese- 
niowego — z ładnym ciemnym 
kolnierzem futrczanym. Dlugo>ść 
ogoio 15 cm. za kolana. Do tego 
mały ręczny kapelusik. Śniegow- 
ce — w kolorze okrycia, lub czar- 
ne, które zawsze są odpowiednie. 
Parasolka — raczej kolorowa, niż 
czarna, — może być w deseń — a 
więc elegancka w ciemną kratę. 


Spółka Akcyjna 


Bielańska róg Długiej — Marszałkowska 143 -- 
rozpoczyna w poniedziałek dnia 23 listopada r. b. 


Sprzedaż normalna odbywa się na parterze, z której podczas 


trwania wyprzedaży UDZIELAMY 1O proc. RABATU 


BMRAKKEKSEBOZ 


14 

Bardzo szykownym i zręcznyra 
strojem przedpoludniowym ;„jost 
sportowy żakiet i welniana. ĉie- 
pła snódniczka. Żakiet moż misé 
kolnietz i klapy futrzane. Do te» 
go beret į rękawiczki welniare 

Po południu włoży pani płąsz 
czyk nieco dłuższy, ciemny, ozdo 
bionv eleganckim kolnierzem fu- 
trzanym z bogatemi, fantazyjna- 
mi rękawami, kapelusik będzie 
też strojniejszy, ozdobiony “ko- 
kardą lub piórem. M. K- 


~ 


ZHEBSEBDZEZERUEEKEUEZEG 


JmUUGUSUZEJAU 


samej chwili przestał nim być —|sey, pamięta o nim teraz w go- 
dla... Marjetty.. Bo, gdy go za-|dzinie klęsii jeszcze tylko ta. o 


praszają na „oblanie 
stwa, biegnie, upojony triumiem 
i dopiero przyjaciel musi mu przy 
pomnieć: „A Marietta?" — „Ra- 
cja! — Marietko, chodź zabawimy 
się, oblejemy.." — „Wolałabym, 
u nas, między sobą“ — „No, do- 
brze, przygotuj wszystko, ja ių 
tylko na godzinkę, zaraz g 
Ale nie wrócił za godzinkę. Ani 
za dwie. Bo tam zabrały się "to 
niego... „damy z towarzystwa”, 
biorą w obroty. upajają tańcera. 
odurzają kokieterją, podniecaja 
wyzywającym flirtem. Gdy Jurek 
wraca.. o ósmej z rana, Marietta 
już pakuje manatki. Nie che gə 
więcej znać. Wyjeżdża z zespołem 
wędrownym, 

Tiulaszczy tryb życia Jurka, do 
prowadza de tego, że traci w ceięż 
iej walee z Anglikiem mistrzo- 
stwo Europy. Krew trysnęła Jur- 
kowi z roztrzaskanej szczeki, 
dzwony zabrzęczały mu w gło- 
wie, pada, jak kłoda, aby doansań 
upakarzajacego „wyliczenia“. Tie 
ner go podnosi, roni łzy. które 
padają na oblicze Jurka ; miesza 
ja się z krwią, sączącą się z po- 
grnchotanej twarzy pokonanego 
pięściarza.. Tamten teraz trinm- 
fuje, tamten jest bożyszczem tłu 


mu. O Jurku zapomnieli wszy-l 


zwycię-| której zapomnia! 


lnek. On też niewątpliwie zyskg 


w godzińie zwy 
cięstwa.. 

Piękny, wzruszający -film, 
chwytający za serce. I wielki tri. 
umf aktorski Prójeana (ieżo z 
„Pod dachami Paryża“) oraz 
Annabelli (tej z „Miljona*j I 
jeszcze raz szczere brawa dla reży 
sera Gallone. To mistrz! “== 

Blednie przy takiej potędze mie 
lutki filmik „Radiostacja W.P N 
(wytwórni „Motro - Goldwyn - 
Mayer), wyświatłamy w Strio- 
wym“. Pogodny humor przemi- 
łego chlopca Williama Ha:nesa 
jest prawdziwa ozdobą tego {il- 
mu. È "1 % 

W tak odległych dzielnicach 
miasta, jak Chłodna i Puławska 
budzi dreszcze ¿grozy i zachwytu 
monumentalny „Szary _ dom“ 
wyświetlany przez kina Czary” 
i „Ton”. Wolanki j mokotowian- 
k: mają tam wszystkie trzy ro- 
dzaje urody meskiej do wyhoru. 
jest lalusiowato ~- dJadniutki Ro- 
bert Montgomery, jest «jaskinie 
wiec - brutal Wallace Beery, 
wreszcie jnuskularnie' - męski 
Chester Morris, który zresztą, 
już sobie zdobył serca warszawia 
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najwięcej zwolenniczek. 


Str. 4 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 161 


KRONIKA KRAKOWA 
Cudowna historja banknotu 100-złotowego. 


Na ulicy nie trzymać w ręce banknotów. 


Niedziela : św. Cecyliji. 
Poniedziałek: św. Klemensa. 
Wschód słońca o g. 7.6, zachód o g. 15.39 


Stan pogody: 


Dość pogodnie z przelotnemi zachmu- 
rzeniami, słabe wiatry zachodnie. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień ujemny dla podróży i komuni- 
kacji, możliwe wypadki. 

W sprawach miłosnych może nas 
spotkać zawód, niepowodzenie i niepo- 
rozumienia. 

Przykrości od 
osób starszych. 
buchać gniewem. 


rzełożonych i wogóle 
amować się, nie wy- 


Teatr miejski: popoł. „Dziady“. 
wiecz. „Fircyk w zalotach”. 


Apollo „Wesoły porucznik“ 
Bagatela: „Koniec świata“. 
Sztuka: „Powrót do życia". 
Swit: „Jego największa ofiara" 
Światowid: „Łódź podwodna“. 
Uciecha : „Koniec świata”. 


Radjo. 


G. 10 Nabożeństwo z katedry na 
Wawelu, 11.58 Sygnał czasu, 12.10 Kom. 
meteor., 12.15 Akademja inauguracyjna 
Kongresu Związku Chórów Kościelnych 
14 Transmisje z Warszawy, 16.20 i 16.55 
Płyty, 16.40 Odczyt 17.15 Odczyt 17.30 
Tranmisja z Warszawy, 17.45 Recital 
organ F. Nowowiejskiego — trasmisja 
z kościoła Marjackiego, 19 Rozmaitości 
19.10 Odczyt, 19.25 Płyty, 19.40 Pro- 
gram, 19.45—24 Transmisje z Warszawy. 

Dzienny i nocny dyżur aptek : 

Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 
Stradom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 
27, Plac Zgody 18. 

Dzienny dyżur: Rynek 45, Łobzowska 
6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakow- 
ska 19. 


Zdolni 


energiczni 


sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga- 
zety) codziennie godz. 12—1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano. 


Najpiękniejsze i najtańsze 
parasole. 


Znana zaszczytnie wytwórnia 
firmy „Umbrello“ w Rynku gł. 11, 
posiada na składzie towar pierw- 
szorzędny, tak krajowy jak i 
zagr. Ceny bardzo niskie czego 
dowodem, że już od 3.50 zł. 
można nabyć parasol. 

O samej wytwórni dużo moż- 
naby pisać, lecz najlepiej każ- 
dego przekona odwiedzenie 
firmy, gdzie można nabyć pa- 
rasole i parasolki począwszy od 
najskromniejszych do  luksuso- 
wych i to po najniższych cenach. 


Rejestracja rocznika 1911. 

Magistrat przypomina, że re- 
jestracja poborowych 1911 koń- 
czy się 30 bm. 

Poborowi, którzy w  powyż- 
szym terminie nie zarejestrują się 
w Magistracie Wydział V. dla 
spraw wojskowych, pociągnięci 
zostaną do  odpowiedzialności 
karnej w wysokości 500 zł. 
względnie aresztu 6 tygodni, 
albo obu tym karom łącznie. 


Okradziony w pociągu. 
Rutkowski Stefan, z Wilkowic 
pow. Kalisz, zgłosił do policji, 
że na dworcu kolej. w Krakowie 
w pociągu skradziono mu z kie- 
szeni marynarki portfel z kwotą 

80 zł. i rocznemi zapiskami. 


a 
Ddpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Dnia 19 bm. zjawił się w Ban- 
ku Polskim przy ul. Basztowej 


nieznany robotnik z połową 100 | 


złotowego banknotu, prosząc o 
wymianę tegoż ioświadczył kas- 


Ów robotnik o wypadku tem nie 
zgłosił do policji. 

Dnia 20 bm. przyszedł do 
Banku Polskiego z drugą połową 
tegoż banknotu Władysław Wol- 


jerowi że jakiś osobnik usiłował ski (lat 38), zam. w Łagiewni- 


wyrwać mu banknot ten z ręki 
przyczem z urwaną połową zbiegł. 


kach pow. Kraków. 
Kasjer który wymieniał dnia 


Pierzyna na sali 


Przy ul. Felicjanek 16, za- 
mieszkała u pani Feliksy G., 62- 
letnia pani Anna M., jako sub- 
lokatorka. Staruszka wprowa- 
dziwszy się na ul. Felicjanek 


zważyła swoją pościel i zanoto-| 
,dzież pierza. 


wała sobie wagę każdej poje- 
dynczej sztuki. Pewnego dnia, 
gdy zaścielała łóżko wydało się 
jej, że pierzyna która miała wa- 


Występy Osterwy w Teatrze Miejskim. 


Od niedzieli zaczynają się 
ostatnie dni występów J. Osterwy. 


Świetny artysta gra dziś dwu- | 


krotnie: popołudniu w „Dziadach“ 
(po cenach zniżonych) Ks. Piotra 
wieczorem zaś, powtórzy jeszcze 
raz swoją olśniewającą kreację 
„Fircyka” w zalotach. Na prośby 
z kół pedagogicznych w przy- 
szłym tygodniu odbędzie się 


Ceny zniżone! 


Pierwszorzędna i Wykwintna Konfekcja Damst 


Palta zimowe na watalinie od 


Płaszcze damskie od m 
Raglany od d 3 
Ubrania męskie 

Obuwie od i 


Na posiedzeniu Komisji muze- 
alnej, pod przewodnictwem Wi- 
ceprezydenta W. Ostrowskiego, 
przedłożył dyrektor Dr. Kopera 
sprawozdanie z działalności Mu- 
zeum Narodowego za ostatnie 
|dwa lata. 

Jednem z głównych zadań 
było dbać o konserwację zabyt- 
ków i dzieł sztuki rozrzuconych 
w 10 miejscach i w części po- 
mieszczonych w pakach. 

Szczególną uwagę zwracano 
na obrazy cechowe, które kon- 
serwował bezinteresownie wy- 
bitny fachowiec Prof. Zarzycki. 

Urządzono wystawę dywanów, 
kilimów, pasów, oraz mebli za- 
bytkowych ze zbiorów Jasień- 
skiego. Wystawiono dzieła sztuki 
i przemysłu artystycznego japoń- 
skiego. 

Ku uczczeniu 100-letniej Rocz- 
nicy Powstania Listopadowego, 
otwarto wystawę pamiątek z tych 
czasów. Urządzono wystawę prac 
Jacka Malczewskiego, prac Wi- 
tolda Wojtkowicza, oraz wystawę 
Stanisława Szukalskiego. W Mu- 
zeum Czapskich urządzono wy- 


it d 


J. i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43. 


żyć 7 kg., jest znacznie lżejszą. 
Skrupulatna staruszka skontro- 
lowała ubytek wagi o 2 kg.! 
Narobiwszy wiele krzyku, rzu- 
ciła podejrzenie na właścicielkę 
mieszkania i zaskarżyła ją o kra- 


Onegdaj w krakowskim sądzie | 
odbyła się rozprawa, na którą 
przybyła staruszka z chłopcem 


szkolne przedstawienie „Fircyka 
w zalotach“ z udziałem J. Oster- 
wy, którego występy zakończą 
się dnia 27 bm „Wyzwoleniem*. 

W próbach komedja niezna- 
nego dotąd autora francuskiego. 
M. Acharda „Mistigri* i bajka 
na dzień św. Mikołaja „Odnale- 
lezione serce“. 


NA RATY!| 
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|sznurkiem wielkie 


poprzedniego pierwszą połowę 
banknotu, przytrzymał Wolskie- 
go i oddał go w ręce policji. 
III. Komisarjat policji przy ul. 
Siemiradzkiego, prosi owego nie- 
znanego poszkodowanego robot- 
nika, by się zgłosił tam po odbiór 
drugiej połowy banknotu. 


sądowej. 


niosącym na plecach związane 
pierzynisko, 
by przeprowadzić dowód praw- 
dy. Sędzia nie dał jednak wiary 
oskarżycielce i niesłusznie oskar- 
żoną właścicielkę mieszkania od 
winy uwolnił. 

Podejrzliwa staruszka odeszła 
z kwitkiem i pierzyną, naraziw- 
szy się na koszty procesu. 


Kierowca autobusu Kr. 6592, 
wskutek nieostrożnej jazdy ulicą 
Starowiślną w kierunku Podgó- 
rza, najechał na wóz tramwajowy 
jadący do Rynku Głównego. 


Choroby zakaźne w Krakowie. 
W czasie od 15 do 21 bm. 


zgłoszono w miejskim urzędzie 
zdrowia wypadków szkarlatyny 
|13, dyfterji 16, tyfusu brzusz- 
nego 1, odry 41, ospy wietrznej 
8, mumpsa 1. 


Pasta do zębów 


; W 


|CHLORODONT | 


stawę tkanin. 

Działalność Muzeum jako pla- 
cówki naukowej i propagandowej 
naszej kultury bardzo się wzmo- 
gła. Dla zagranicy wyszły arty- 
kuły do pism angielskich, fran- 
cuskich, niemieckich, włoskich, 
węgierskich i czeskich. Muzeum 
kontynuując wydawnictwo publi- 
kacyj kultury, wydało dwa nowe 
tomy opracowane przez dra Ko- 
perę i Kwiatkowskiego: 1. Obrazy 
polskiego pochodzenia w Muzeum 
Narodowem w Krakowie — wiek 
XIV. do XVI. 2. Rzeźby z epoki 
średniowiecznej i odrodzenia w 
Muzeum Narodowem w Krakowie. 

Do działu malarstwa z epoki 
XIV. XVI. i XVII. w. w Polsce 
nabyto kilka cennych dzieł, jak 
również do działów przemysłu 
artystycznego. Dział malarstwa, 


Działalność Muzeum Narodowego. 


| „Marsz żałobny”, Schwanitz— 
Szwantowska obraz Jacka Mal- 
czewskiego: portret Tondosa, 
Stanisław hr. Badeni obraz Fran- 
ciszka Tepy: portret ojca, E. Wy. 
socka kameę M. Guyskiego. Z 
zapisu śp. Steczkowskiego otrzy- 
mało Muzeum o azy Wyczół. 
kowskiego, Kozakiewicza i Ziom- 
ka. Dr. Z. Ehrenpreis przekazał 
testamentem album z rysunkami 
Wyspiańskiego. Tow. Przyjaciół 
Muzeum Narodowego zakupiło 
dla Muzeum kilka cennych za- 
bytków. 

Społeczeństwo korzysta pilnie 
ze zbiorów Muzeum Narodowego, 
jak świadczy o tem frekwencja. 
Za biletami płatnemi zwiedziło 
Muzeum Narodowe odl stycznia 
1929 do 30 czerwca 1931, osób 


polskiego z XIX. i XX. w. po- 
większył się przez zakupno obra- 
zów i rycin. Z rzeźb współcze= 
snych zakupiono prace Dunikow-, 
skiego, plakiety i medale Wy- 


149.886, w tem 3.131 zbiorowych 
wycieczek. Dochody za ten czas 
wyniosły 106.444 zł. 

Komisja muzealna przyjęła 
z uznaniem do wiadomości spra- 
wozdanie o działalności Muze- 


sockiego i Hukana. |um, poczem przystąpiła do omó- 


Dla Muzeum darowała Anna 
Herzowa obraz Podkowińskiego 


wienia planu rozbudowy nowego 
gmachu muzealnego. 


e POZNA — - e 
RLDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. 
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Poszukiwania pracy 


- 


Sprowadzenie zwłok śp. yil- 
helminy Corazza. 
Gmina Krakowa przeprowa 


dziła złożenie zwłok małżonki 
śp. Karola Corazzy, który uczy” 


nił znaczny zapis na rzecz BU 
dowy Muzeum Narodowego W 
Krakowie. Zwłoki sprowadzi 
Magistrat z cmentarza wiedeń” 
skiego gdzie były złożone. Spro” 
wadzenie zwłok do grobowćć 
rodzinnego nastąpiło w wyko” 
naniu woli zmarłego, który VW 
testamencie przekazał ten abo" 
wiązek gminie. Gmina równie 
na podstawie testamentu zma” 
łego ufundowała wieczystą msz4 
św. dla obojga małżonków Co" 
razzów. W ten sposób gminė 
dopełniła wszystkich warunków 
zapisem na nią włożonych. 


W akcie złożenia zwłok wzięli 
udział: IŃs. Kapelan cmentarny! 
który odprawił egzekwje, ora 
delegaci Muzeum  Narodoweg0 
i Magistratu. 


nasa 


Autobus wjechał na tramwaj. 


|W autobusie i wozie tramwajo* 
wym zostało wybitych kilka szyb” 
Kierowca autobusu po wypadki 
zbiegł w kierunku Podgórza. 


| - 


Qrganizacja szkolnictwa 
w Chinach. 


Rząd chiński opracował plañ 
szkolnictwa powszechnego. Głów* 
ne zarysy tego planu są: przy” 
mus szkolny ogólny, typ cztero“ 
klasowy, wyłączność szkół pow” 
szeckhnych państwowych. Wyko” 
nanie planu jest przewidziane W 
ciągu 5 lat. Czterdzieści miljonow 
dzieci w ten sposób uzyska na- 
ukę szkolną. Do tego potrzeba 
1.400.000 nauczycieli i 1,000.000 
izb szkolnych; budżet roczny wy“ 
nosić będzie 280 miljonów do* 
larów. 


Grasowanie wyrabiaczy posad: 
Policja aresztowała Gębałę Jó- 
zefa lat 37, zam. Gromadzka 51; 
za pobranie pewnej kwoty od 
Józefa Zarzyckiego zam. w Pie“ 
karach pow. Kraków, pad pozo- 
rem wyszukania temuż pracy. 


Z targowicy miejskiej. 


W ostatnim tygodniu spędzono 
na targ: ogółem 2894 zwierząt 
rzeźnych. Sprzedano dla Krako- 
wa 2802 szt., na konsumcję in“ 
nych gmin 85, pozostało niesprze- 
danych 7. d 

Spędy były średnie, tranzakcić 
mało ożywione. 

Ceny bydła utrzymane nê 
poziomie ubiegłego tygodnia * 
wyjątkiem krów gorszej jakość! 
które uległy znacznej zniżce» 
cielęta również potaniały. Cenę 
trzody notowano bez zmiany. 

Tendencja cen naogółzniżkow?* 


ee 


Zawiadamiam P. T. Panie 


że pracownię kapeluszy damskich 


„ANTONINA“ 


[dawniej Florjańska 13, obecnie pro“ 
dzę przy STUDENCKIEJ 1, parte” 


| 
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— 10 groszy za wyraz. 
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